
  
    
      
    
  


  

  Michelle Smart


  Zdarzyło się w Paryżu


  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta Do­bro­goj­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pepe Ma­stran­ge­lo jed­nym hau­stem osu­szył ko­lej­ny kie­li­szek wina. Nie­od­stę­pu­ją­ca go ani na krok ciot­ka Car­lot­ta kon­ty­nu­owa­ła swo­ją pe­ro­rę. Głów­nie na swój ulu­bio­ny te­mat, czy­li jego ży­cia pry­wat­ne­go. Nie usta­wa­ła w pró­bach prze­ko­na­nia go, że ko­niecz­nie po­wi­nien pójść w śla­dy star­sze­go bra­ta i za­ło­żyć ro­dzi­nę.


  Ciot­ka Car­lot­ta nie była w tych usi­ło­wa­niach je­dy­na. Cały klan Ma­stran­ge­lo, łącz­nie z ro­dzi­ną ze stro­ny mat­ki, trak­to­wał pry­wat­ne ży­cie Pe­pe­go jako te­mat pu­blicz­nych roz­wa­żań. Sam za­in­te­re­so­wa­ny za­zwy­czaj od­no­sił się do ich wścib­stwa z po­bła­ża­niem, sta­ra­jąc się do­ce­nić do­bre chę­ci. Z uśmie­chem od­bi­jał nie­wy­god­ne py­ta­nia i po­wta­rzał, że na świe­cie jest zbyt wie­le pięk­nych ko­biet, by wy­brać tyl­ko jed­ną. Ale tak na­praw­dę, to chęt­niej za­nu­rzył­by się w ba­se­nie peł­nym elek­trycz­nych wę­go­rzy, niż wziął ślub.


  Mał­żeń­stwo to coś dla mę­czen­ni­ków i sza­leń­ców, a on do nich nie na­le­żał.


  Raz omal się nie oże­nił, ale wte­dy był mło­dy i głu­pi, a uko­cha­na z dzie­ciń­stwa zła­ma­ła mu ser­ce. Te­raz uwa­żał, że miał wte­dy szczę­ście. Kto się na go­rą­cym spa­rzy, na zim­ne dmu­cha. Tyl­ko idio­ta ry­zy­ko­wał­by ko­lej­ną por­cję bo­le­snych do­znań, mo­gąc ich unik­nąć.


  Ni­g­dy ni­ko­mu o tym nie opo­wia­dał. Boże ucho­waj. Do­brzy lu­dzie mo­gli­by pró­bo­wać na­mó­wić go na te­ra­pię.


  Jed­nak dzi­siaj cię­te od­po­wie­dzi ja­koś nie przy­cho­dzi­ły mu do gło­wy. Nie­ła­two było od­po­wia­dać na trud­ne py­ta­nia pod ob­strza­łem pary zie­lo­nych oczu, pło­ną­cych nie­skry­wa­ną od­ra­zą. Te nie­zwy­kłe oczy na­le­ża­ły do Cary De­la­ney, jego part­ner­ki na dzi­siej­szej uro­czy­sto­ści i mat­ki chrzest­nej bra­ta­ni­cy Pe­pe­go. On był oj­cem chrzest­nym, mu­siał więc sie­dzieć obok Cary w ko­ście­le i stać u jej boku w trak­cie ce­re­mo­nii.


  Zdą­żył już za­po­mnieć, jaka była pięk­na. Ogrom­ne zie­lo­ne oczy, kształt­ny nos, usta w for­mie ser­ca i fala pło­mien­nych splo­tów czy­ni­ły ją po­dob­ną do gej­szy. W czer­wo­nej, ak­sa­mit­nej su­kien­ce pod­kre­śla­ją­cej zgrab­ną syl­wet­kę wy­glą­da­ła nie­zwy­kle sek­sow­nie. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach chęt­nie by z nią po­flir­to­wał.


  Z by­ły­mi dziew­czy­na­mi za­zwy­czaj za­cho­wy­wał do­bre sto­sun­ki i czę­sto spo­ty­kał się z nimi po przy­ja­ciel­sku, uni­ka­jąc tych, któ­re nie kry­ły, że po­szu­ku­ją sta­bi­li­za­cji.


  Już od mie­sią­ca wie­dział, że przy oka­zji chrztu po­now­nie spo­tka Carę, któ­ra od daw­na przy­jaź­ni­ła się z jego bra­to­wą.


  Jej nie­chęć wca­le go nie dzi­wi­ła i nie mógł jej za nią wi­nić. Nie spo­dzie­wał się tyl­ko, że bę­dzie się czuł tak… Nie po­tra­fił zna­leźć od­po­wied­nie­go sło­wa, ale uczu­cie było zde­cy­do­wa­nie nie­przy­jem­ne.


  Zer­k­nął na ze­ga­rek. Jesz­cze tyl­ko go­dzi­na, a po­tem wy­rwie się na lot­ni­sko. Na­stęp­ne­go dnia miał obej­rzeć i ewen­tu­al­nie ku­pić do­sko­na­le pro­spe­ru­ją­cą win­ni­cę w do­li­nie Lo­ary.


  – Ślicz­ne dziec­ko. – Ciot­ka Car­lot­ta nie kry­ła en­tu­zja­zmu.


  Ja­kimś cu­dem uda­ło jej się wziąć na ręce Lily i te­raz pod­nio­sła dziew­czyn­kę wy­so­ko, by mógł się jej przyj­rzeć. Pu­co­ło­wa­ta twa­rzycz­ka z czar­ny­mi, wpa­trzo­ny­mi w nie­go oczka­mi przy­wo­dzi­ła na myśl pro­siacz­ka.


  – Ślicz­ne – po­twier­dził, uśmie­cha­jąc się z przy­mu­sem.


  W rze­czy­wi­sto­ści nie poj­mo­wał, dla­cze­go wszy­scy tak się za­chwy­ca­li ma­leń­stwem. Byli po pro­stu nud­ni. On wo­lał dzie­ci więk­sze, z któ­ry­mi moż­na się już było do­ga­dać.


  Nie mu­siał dłu­żej uda­wać za­chwy­tu, bo uwa­gę ciot­ki Car­lot­ty od­wró­ci­ła chwi­lo­wo cio­tecz­na bab­ka, więc sko­rzy­stał z oka­zji i po pro­stu umknął.


  Czy wła­śnie tak za­cho­wy­wa­li się lu­dzie na chrzci­nach? Na pod­sta­wie licz­nych za­chwy­tów moż­na by uznać, że Lily zo­sta­ła po­czę­ta w spo­sób nie­po­ka­la­ny. Sko­ro jed­nak były to pierw­sze od pięt­na­stu lat chrzci­ny, w ja­kich uczest­ni­czył, nie­wie­le mógł na ten te­mat po­wie­dzieć.


  Praw­dę mó­wiąc, naj­chęt­niej da­ro­wał­by so­bie całą tę uro­czy­stość. Ale sko­ro był oj­cem chrzest­nym, zwy­czaj­nie nie mógł. Luka, jego brat i oj­ciec Lily, miał­by uza­sad­nio­ne pre­ten­sje.


  Przy­pusz­czał, że Luka i Gra­ce szyb­ko po­sta­ra­ją się o na­stęp­ne dziec­ko. Nie­wąt­pli­wie nie usta­ną, do­pó­ki nie uro­dzi się chłop­czyk. Jego ro­dzi­ce mie­li pod tym wzglę­dem szczę­ście – pierw­szy uro­dził się Luka, a na­stęp­ny w ko­lej­no­ści Pepe miał być jego to­wa­rzy­szem za­baw.


  Czy był w sto­sun­ku do swo­ich ro­dzi­ców nie fair? Nie miał po­ję­cia i zwłasz­cza dzi­siaj nie miał ocho­ty się nad tym za­sta­na­wiać. Był wy­koń­czo­ny, a nie­chęt­ne spoj­rze­nia ru­dej gej­szy u jego boku wca­le nie po­pra­wia­ły mu na­stro­ju.


  Nie­waż­ne, po­my­ślał, bio­rąc z tacy kel­ner­ki kie­li­szek czer­wo­ne­go wina. Nikt nie za­uwa­ży, je­że­li wy­śliź­nie się wcze­śniej…


  – Wy­glą­dasz na ze­stre­so­wa­ne­go, Pepe – wy­mam­ro­tał do sie­bie.


  Moż­na się było spo­dzie­wać, że Cara nie po­zwo­li mu umknąć. Nie mógł nie za­uwa­żyć, że spo­glą­da na nie­go z ja­kąś nie­zwy­kłą de­ter­mi­na­cją.


  Sztucz­nie uśmiech­nię­ty, od­wró­cił się do niej, uda­jąc za­sko­cze­nie.


  – Cara! – wy­krzyk­nął z tak na­cią­ga­ną ser­decz­no­ścią, że na­wet dziec­ko wy­czu­ło­by fałsz.


  Chwy­cił ją za ra­mio­na, przy­cią­gnął bli­żej i uca­ło­wał w oba po­licz­ki. Była tak ni­ska, że spo­ro nad nią gó­ro­wał.


  – No i co po­wiesz? Po­do­ba ci się przy­ję­cie?


  Zmarsz­czy­ła brwi.


  – O, tak. Ba­wię się do­sko­na­le.


  Uda­jąc, że nie za­uwa­żył cierp­kie­go tonu w jej gło­sie, od­po­wie­dział sze­ro­kim uśmie­chem.


  – Fan­ta­stycz­nie. A te­raz, wy­bacz mi pro­szę, ale…


  – Za­mie­rzasz uciec, jak zwy­kle? Jej ir­landz­ki za­śpiew po­głę­bił się, od­kąd ją wi­dział ostat­nio. Kie­dy trzy lata wcze­śniej spo­tka­li się po raz pierw­szy na Sy­cy­lii, ślad ak­cen­tu był le­d­wo wy­czu­wal­ny. Praw­do­po­dob­nie wy­je­cha­ła z Ir­lan­dii do An­glii jesz­cze jako na­sto­lat­ka. Kie­dy przed czte­re­ma mie­sią­ca­mi uwiódł ją w Du­bli­nie, ak­cent był już moc­niej­szy. Te­raz nie mo­gło być naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści co do jej po­cho­dze­nia.


  – Mu­szę wyjść, je­stem umó­wio­ny.


  – Czyż­by? – Gdy­by głos mógł ciąć szkło, okno prze­sta­ło­by ist­nieć.


  Wska­za­ła gło­wą na jego bra­to­wą.


  – To z jej po­wo­du ukra­dłeś wte­dy mój te­le­fon. – To nie było py­ta­nie.


  Pod jej twar­dym spoj­rze­niem wziął głę­bo­ki od­dech. Kie­dy roz­ma­wia­li po­przed­nio, mia­ła oczy za­mglo­ne po­żą­da­niem.


  – Tak. Z jej po­wo­du.


  War­gi Cary szcze­gól­nie przy­cią­ga­ły wzrok, a zwłasz­cza dol­na, peł­na i kształt­na. Te­raz ścią­gnę­ła je i przy­gry­zła, przez co zro­bi­ły się czer­wień­sze i jesz­cze bar­dziej ku­szą­ce. Za to oczy ci­ska­ły sta­lo­we bły­ski.


  – I dzię­ki temu Luka ją zna­lazł?


  Sko­ro i tak zna­ła wszyst­kie od­po­wie­dzi, nie było sen­su kła­mać. Kłam­stwo by­ło­by po­ni­ża­ją­ce dla oboj­ga.


  – Tak.


  Po­krę­ci­ła gło­wą, aż dłu­gie do ra­mion mie­dzia­ne loki za­wi­ro­wa­ły.


  – Ro­zu­miem, że cała ta hi­sto­ryj­ka o ma­rze­niach od­wie­dze­nia Du­bli­na też była zmy­ślo­na?


  Wy­trzy­mał jej lo­do­wa­te spoj­rze­nie i po­zwo­lił so­bie na lek­kie zła­go­dze­nie tonu.


  – Na­praw­dę spę­dzi­łem fan­ta­stycz­ny week­end. Je­steś świet­ną prze­wod­nicz­ką.


  – A ty je­steś kom­plet­nym… – prze­kleń­stwo uto­nę­ło w głę­bo­kim od­de­chu. – Na­wia­sem mó­wiąc, uwio­dłeś mnie tyl­ko z jed­ne­go po­wo­du: żeby ukraść mój te­le­fon, jak za­snę.


  – Rze­czy­wi­ście, to był głów­ny po­wód – przy­znał, do­zna­jąc na­głe­go ści­śnię­cia w gar­dle. – Ale mogę cię za­pew­nić, że cie­szy­łem się każ­dą mi­nu­tą. I je­stem prze­ko­na­ny, że ty też.


  Wprost omdle­wa­ła w jego ra­mio­nach. Wciąż do­sko­na­le pa­mię­tał tam­te chwi­le, choć może aku­rat te­raz wo­lał­by o nich za­po­mnieć.


  W tej chwi­li pra­gnął tyl­ko zna­leźć się jak naj­da­lej od niej i tego klau­stro­fo­bicz­ne­go przy­ję­cia, z ca­łym tym nie­zno­śnym ga­da­niem o dzie­ciach i mał­żeń­stwie, i zy­skać kil­ka go­dzin świę­te­go spo­ko­ju.


  Pod wpły­wem wspo­mnień za­ru­mie­ni­ła się, ale wzrok na­dal mia­ła twar­dy.


  – O czym ty w ogó­le mó­wisz? Okła­ma­łeś mnie. Przez cały week­end nie po­wie­dzia­łeś jed­ne­go szcze­re­go sło­wa. Bez­czel­nie uda­wa­łeś, że lu­bisz moje to­wa­rzy­stwo.


  Po­sta­rał się o naj­bar­dziej uj­mu­ją­cy uśmiech.


  – Na­praw­dę było mi z tobą przy­jem­nie.


  Znacz­nie przy­jem­niej niż w tej chwi­li. Ta roz­mo­wa była gor­sza od wszyst­kich, któ­re prze­pro­wa­dził z nim dy­rek­tor pod­sta­wów­ki. Na­wet je­że­li za­słu­gi­wał na kry­ty­kę, to nie zna­czy, że chęt­nie jej wy­słu­chi­wał.


  – Masz mnie za głu­pią? – burk­nę­ła w od­po­wie­dzi. – Za­in­te­re­so­wa­łeś się mną tyl­ko dla­te­go, że twój brat ko­niecz­nie chciał od­na­leźć Gra­ce.


  – Mój brat miał pra­wo wie­dzieć, gdzie prze­by­wa jego żona.


  – Wca­le nie. Gra­ce nie jest jego wła­sno­ścią.


  – Gwa­ran­tu­ję ci, że do­brze przy­swo­ił tę lek­cje. Spójrz na nich. – Wska­zał na Lukę, któ­ry czu­le obej­mo­wał żonę. – Są ze sobą szczę­śli­wi. Wszyst­ko ob­ró­ci­ło się na do­bre.


  – Jak dla kogo. Może nie pa­mię­tasz, ale by­łam dzie­wi­cą.


  Skrzy­wił się mi­mo­wol­nie. O tym aku­rat nie był w sta­nie za­po­mnieć.


  – Je­że­li ocze­ku­jesz prze­pro­sin, prze­pra­szam, ale, jak już ci wspo­mi­na­łem, nie mia­łem o tym po­ję­cia.


  – Mó­wi­łam…


  – Mó­wi­łaś, że ni­g­dy nie mia­łaś chło­pa­ka na po­waż­nie.


  – Wła­śnie!


  – To nie jest jed­no­znacz­ne z dzie­wic­twem.


  – Dla mnie jest.


  – Tyl­ko skąd mia­łem o tym wie­dzieć? Masz dwa­dzie­ścia sześć lat. Je­steś do­ro­słą ko­bie­tą.


  Dzie­wi­ce w tym wie­ku to rzad­kość, po­my­ślał, ale wo­lał jej tego nie mó­wić. Głu­pio by­ło­by do­stać od niej w twarz w obec­no­ści ca­łej ro­dzi­ny. W tej chwi­li do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ła roz­ju­szo­ne­go te­rie­ra.


  – Wy­ko­rzy­sta­łeś mnie – wark­nę­ła. – Po­zwo­li­łeś mi wie­rzyć, że trak­tu­jesz mnie po­waż­nie i że się znów zo­ba­czy­my.


  – Czy coś ci obie­cy­wa­łem?


  – Po­wie­dzia­łeś, że chciał­byś mi po­ka­zać swój nowy dom w Pa­ry­żu i za­się­gnąć rady w kwe­stii roz­miesz­cze­nia ob­ra­zów, a kon­kret­nie Ca­na­let­ta, któ­re­go ku­pi­łeś na au­kcji.


  – To tyl­ko in­te­re­sy – od­parł, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Ty znasz się na sztu­ce, a ja po­trze­bu­ję eks­per­ta.


  Zresz­tą na­dal ko­goś ta­kie­go po­trze­bo­wał. Pa­ry­ski dom miał się stać małą ga­le­rią sztu­ki, a więk­szo­ści ko­lek­cji na­wet jesz­cze nie roz­pa­ko­wał.


  – Mó­wiąc to, za­nu­rzy­łeś pa­lec w szam­pa­nie i da­łeś mi do po­ssa­nia.


  Na­gle zro­bi­ło mu się go­rą­co. To było pod­czas ich ostat­nie­go wspól­ne­go po­sił­ku, na krót­ko przed tym, jak zgo­dzi­ła się pójść z nim na noc do ho­te­lu.


  Nie chciał o tym my­śleć. I bez tego szcze­gó­ły tam­tej nocy wra­ca­ły do nie­go nie­ustan­nie.


  – Dla­cze­go nie ukra­dłeś mi te­le­fo­nu od razu? Dla­cze­go za­ję­ło ci to cały week­end? – W jej oczach nie było już wro­go­ści tyl­ko kon­ster­na­cja.


  Dużo ła­twiej było po­ra­dzić so­bie z ga­dul­stwem ciot­ki Car­lot­ty niż z tym. Ro­zu­miał, że Cara czu­ła się upo­ko­rzo­na, bo sam wsty­dził się swo­je­go po­stę­po­wa­nia. Ale chy­ba na­szedł czas, by przejść nad tym do po­rząd­ku dzien­ne­go.


  – Nie mo­głem, bo ani na chwi­lę nie roz­sta­wa­łaś się z to­reb­ką. – Na­wet te­raz mia­ła pa­sek prze­ło­żo­ny na skos przez pierś, a samą to­reb­kę przy­ci­śnię­tą bez­piecz­nie ra­mie­niem.


  – Mo­głeś zor­ga­ni­zo­wać ja­kiś na­pad. Na pew­no obaj z bra­tem zna­cie od­po­wied­nie oso­by. Za­osz­czę­dził­byś so­bie mar­no­wa­nia week­en­du.


  – Mo­gło­by ci się coś stać, a tego bym so­bie nie da­ro­wał – od­parł gład­ko.


  Miał już tego do­syć. Wte­dy na­praw­dę za­cho­wał się okrop­nie, ale to było ko­niecz­ne. Prze­pro­sił i uznał te­mat za za­koń­czo­ny. Wła­ści­wie ani razu jej nie okła­mał, tyl­ko ona źle zin­ter­pre­to­wa­ła jego sło­wa.


  – Miesz­ka­łaś z trze­ma ko­le­żan­ka­mi, więc nie mo­głem się do cie­bie wła­mać, a w pra­cy mia­łaś te­le­fon przy so­bie. Gdy­byś pod­czas tego week­en­du choć na chwi­lę zo­sta­wi­ła tor­bę nie­pil­no­wa­ną, za­brał­bym go, ale tak się nie sta­ło. Przez cały czas nie spusz­cza­łaś jej z oka.


  – Czy­li to wszyst­ko moja wina? – spy­ta­ła, roz­draż­nio­na.


  Była chy­ba jed­ną z naj­drob­niej­szych osób, ja­kie kie­dy­kol­wiek spo­tkał. W cią­gu czte­rech mie­się­cy, kie­dy jej nie wi­dział, jesz­cze stra­ci­ła na wa­dze i jesz­cze bar­dziej, niż pa­mię­tał, przy­po­mi­na­ła lal­kę. A jed­nak sta­ła przed nim nie­wzru­sze­nie i wy­da­wa­ło się, że na­wet czołg nie ru­szył­by jej z miej­sca.


  – Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie. Prze­pro­si­łem i z mo­jej stro­ny spra­wa jest za­mknię­ta. Mi­nę­ły czte­ry mie­sią­ce, naj­wyż­szy czas, że­byś i ty o tym za­po­mnia­ła.


  To po­wie­dziaw­szy, ru­szył w stro­nę Luki i Gra­ce, go­tów oznaj­mić im, że wy­cho­dzi.


  – To jesz­cze wca­le nie ko­niec.


  Było w jej to­nie coś, co ka­za­ło mu się za­trzy­mać.


  – Ja nie mogę o tym tak po pro­stu za­po­mnieć.


  Drgnął, a po krzy­żu prze­le­ciał mu dreszcz lęku.


  Cara ob­ser­wo­wa­ła, jak Pepe za­mie­ra w bez­ru­chu.


  Tyl­ko on je­den mógł wło­żyć na chrzci­ny wła­snej bra­ta­ni­cy ja­skra­wo­ró­żo­wą, lnia­ną ko­szu­lę, roz­pię­tą przy szyi, i gra­na­to­we dre­li­cho­we spodnie. W do­dat­ku ko­szu­la była wy­rzu­co­na na spodnie. Mimo tego eks­cen­trycz­ne­go stro­ju ema­no­wał mę­sko­ścią. Chęt­nie po­zba­wi­ła­by go te­sto­ste­ro­nu i spu­ści­ła go w to­a­le­cie. Sto­jąc obok nie­go w ko­ście­le, czu­ła się nad­mier­nie wy­stro­jo­na, co nie było w po­rząd­ku, bo to on ubrał się nie­od­po­wied­nio do oka­zji, a nie ona. Z wą­skim, ary­sto­kra­tycz­nym no­sem, wy­so­ki­mi ko­ść­mi po­licz­ko­wy­mi, sta­ran­nie przy­cię­tą bród­ką i ciem­ny­mi, pół­dłu­gi­mi wło­sa­mi wy­glą­dał jak mo­del.


  Mo­gła­by przy­siąc, że jest go­to­wa na to spo­tka­nie. Sta­ran­nie wszyst­ko za­pla­no­wa­ła. Mia­ła bez emo­cji po­pro­sić go o pięć mi­nut roz­mo­wy, wy­ja­śnić sy­tu­ację i przed­sta­wić swo­je żą­da­nia. Przede wszyst­kim obie­cy­wa­ła so­bie za­cho­wać spo­kój.


  W żad­nym wy­pad­ku nie wol­no jej zdra­dzić, jak była zdru­zgo­ta­na, obu­dziw­szy się sa­mot­nie w ho­te­lo­wym po­ko­ju, ani jak prze­ra­żo­na, gdy wskaź­nik za­bar­wił się na ró­żo­wo.


  Spo­kój przede wszyst­kim.


  Wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie na jego przy­stoj­ną twarz, by ten sta­ran­ny plan legł w gru­zach.


  Pod­czas ce­re­mo­nii, kie­dy peł­ni­li obo­wiąz­ki ro­dzi­ców chrzest­nych, my­śla­ła wy­łącz­nie o ze­mście. Do­szło na­wet do tego, że na wi­dok bli­zny prze­ci­na­ją­cej jego po­li­czek po­ża­ło­wa­ła, że nie może po­gra­tu­lo­wać spraw­cy. Py­ta­ła go o jej po­cho­dze­nie pod­czas wspól­ne­go week­en­du, ale sko­ro wy­krę­cił się od od­po­wie­dzi, nie drą­ży­ła te­ma­tu. Cie­ka­we jed­nak, kto mógł go aż tak nie­na­wi­dzić. Pepe był ucie­le­śnio­nym wdzię­kiem i wszy­scy go uwiel­bia­li. A przy­naj­mniej jesz­cze do nie­daw­na tak jej się wy­da­wa­ło.


  Te­raz ją samą szo­ko­wa­ła gwał­tow­ność wła­snych my­śli i uczuć, bo była uro­dzo­ną pa­cy­fist­ką. Uczest­ni­czy­ła na­wet w de­mon­stra­cjach an­ty­wo­jen­nych.


  Przez ostat­nie czte­ry mie­sią­ce ro­bi­ła so­bie wy­rzu­ty za głu­po­tę i ule­głość. Po­win­na była wie­dzieć, że nie cho­dzi­ło mu o nią, bo prze­cież ni­g­dy wcze­śniej się nią nie in­te­re­so­wał. Na­wet odro­bi­nę.


  Przy oka­zji jej czę­stych od­wie­dzin na Sy­cy­lii u Gra­ce nie­rzad­ko wie­czo­ra­mi wy­cho­dzi­li we czwór­kę. Pepe był za­baw­ny i cza­ru­ją­cy, a po kil­ku spo­tka­niach roz­ma­wia­ło jej się z nim rów­nie ła­two jak z Gra­ce. Wy­so­ki i przy­stoj­ny przy­cią­gał spoj­rze­nia ko­biet w róż­nym wie­ku.


  Ale, choć bar­dzo lu­bi­ła jego to­wa­rzy­stwo, zda­wa­ła so­bie spra­wę, że jego udział w tych spo­tka­niach to tyl­ko ukłon w stro­nę żony bra­ta. Tak samo flir­to­wał­by z każ­dą inną. Kie­dy utkwił w ko­bie­cie wiel­kie, nie­bie­skie oczy, mo­gła ła­two po­czuć się je­dy­ną na świe­cie. Jed­nak roz­są­dek na­ka­zy­wał nie brać go na po­waż­nie.


  Tym go­rzej świad­czy­ło o niej, że mu ule­gła. Już ni­g­dy nie po­peł­ni tego błę­du ani z nim, ani z ni­kim in­nym.


  Wi­dzia­ła na wła­sne oczy, jak nie­bez­piecz­ną bro­nią może być seks i co się dzie­je, kie­dy do­ro­śli lu­dzie obu płci ule­ga­ją dzia­ła­niu hor­mo­nów. Roz­pa­da­ły się ro­dzi­ny, naj­bliż­si prze­sta­wa­li się li­czyć.


  Pepe wy­brał taki tryb ży­cia, a uwie­dze­nie Cary sta­ło się tyl­ko środ­kiem do celu. Jego brat chciał od­zy­skać żonę, a te­le­fon Cary za­wie­rał in­for­ma­cje na te­mat miej­sca jej po­by­tu. Fakt, że była isto­tą ludz­ką z wła­ści­wy­mi jej uczu­cia­mi, zda­wał się nie mieć naj­mniej­sze­go zna­cze­nia. Kie­dy w grę wcho­dzi­ła ro­dzi­na, Pepe nie znał gra­nic.


  Ale wszyst­ko mia­ło swo­ją cenę.


  – Nie mogę tak po pro­stu za­po­mnieć, ty nie­od­po­wie­dzial­ny gnoj­ku, bo je­stem w cią­ży.
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